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Czarna dama w białym prz:eścieradie.JBratanek generała Granta 

Nl•eudana wyprawa po brylanty I umacl z ... głodu. . W Chicaigo zmarł z głodu Jesse Root wyqerpały. . 
Grant, bratanek głośnego w historii St. Zje Lekarze po przeprowadzeniu ~sekC] 

W I dnoczonych generała Granta, przeżywszy zwłok, oświadczyli, że Grant zmarł wsku 
• • lat 74. tek niedostatecznego .odżywiania się, czy_I 

Zl/Jł pod.:_z,ppig n.:arz/Jł~zon/JłJ robo„n1ka Grant mieszkał ze swoim jedynym sy- WSlkutek głodu. Widoc-znie i dla psów i kq „ '7 '1 U ..,-., '1 I nem, liczącym lat 47, w starym o~mio- tów nie miał pożywienia, bo gdy go zną;ę-
izbowym domu. żyli obaj jak pustelnicy. ziono bez przytomności, obok niego !eż,ał, 
Towarzyskich stosunków nie utrzymywali. dwa zdechłe psy. · • 
Kilkanaście lat temu, - ciotka umir.rając Jedyną wartościową rzeczą, jakc1 znal~. 
zostawiła dla Granta 9.000 dol. Z tych pie- ziono w domu zmarłego. ·był mały d?bane 
niędzy Graint czerpał na utrzymanie swoje do wody, który miał być kiedyś własno~. 

Paryż, w ma1rcu. Nie podejrzewając zasadzki, Pawełek by się szczęście miało samo przyjść do 
Paweł Reux liczył 24 lata, był dobrym odpowiedział, że przesada„. nit'go, gdy raptem otworzyły się drzwi od 

kolegą i wzorowym ·robotnikiem w jednej - No, to w takim razie, - mówiła Kor łazienki i stanął w nich jakiś duch owinię­
z fabryk automobilowych, w okolicy Pary- nelia, - ażeby ta klientka nie kompromi- ty białym prze'ścieradłem w czarnej masce 
ża. Trwało to dopóty, dopóki nie zapoznał towala się dłużej, powinieneś mi podaro- i krzycząc: na pomoc! ratujcie! we wszy­
pd roku młodszej od siebie Korneli Cililton wać jeden z jej pierścionków, a w tej c'i1wi- sNde strony machał rękami. Złodziej stał 
robotnicy zatrudnionej w pewnej firmie li wyjdę za ciebie za mąż! ja1k wryty a skacząca przed nim ze strachu 
wyrobów włókienniczych w Paryżu. Choć Wkrótce potem robotnik odszukał adres postać coraz to ochryplej krzyczała ratun­
skąpo zarabiała, Kornelia większą część owej damy i dowiedziawszy się, że mie- kn. Była to właścicielka kleJnotów, która 
swego zarobku wydawała na toalety. Do szka sama, „zasięgnął informaicyj" od wykąpawszy się, pragnąc być pięlkną i od­
jednej sukni używała dziesięć różnokolo- członków „Odwaga wzbogaca" jak si~ młodnieć, nasmarowafa sobie no noc twarz 
rowych pasków i kołnierzyków, robiąc so- operuje w nocy, nie zdradzając swej tajem czarną pomadą. Spłoszony i wystraszony 
bie w ten sposób iluzję, że codziennie zmic nicy, gdyż mogli by go wyprzedzić w ,,ro- włamywacz wybiegł do klatki schodowej 
nia suknię... bocie". Późnym wieczorem zdecydował si<;; oczywiście bez „podarunków" dla Kornelii. 

Gdy Paweł poznał Kornelię, całą swą „pójść" po prezent za1ręczynowy. Z ła- Tam został zatrzyma1ny przez stróża i:lomu, 
nadzieję „przyszłego szczęścia" położył w t~vością począt~ujący. \~łamyw.acz dostal który Pawła oddał w ręce policji. 

i syna. Kilka miesięcy temu, fundus7..e się cią generała Grainta. 

lau~~l ~roni1, ~1tain1 i... k1~ietam ·, 
,,Piękny Franek~~ za kra~am·:. 

Policja aresztowała w kawiarni przy 
ul. Bouchardon w Paryżu dwóch oswstów 
20 razy karanego Frainciszka Geis, prze­
zwanego „Pięlknym Frankiem" i jego wspót 
nika Ludwika Dumiot, bez określonego za .. 
jęcia i wielokrotnie karanego. Znalezionn 
przy nich kilkanaiście złotych pierścionków 
i zega11ków, świeżo skradzionych. W miesz. 
kaniac'i1 obu wykryto różne kradzione prze<l 
mioty ogólnej wartości 100.000 franków. 
Następnie policja przeprowadziła rewiz.ir,; 
w kawiairni przy 1' 1 Bouchardon. Znalczio-

no tam mnóstwo klejnotów, ·koka ;nę· i he 
roinę w woreczlkach do sprzedania, różu 
papiery dotyczące przemycania tejże tru~i; 
ny jak również handlu, ko_bietami itd .. „ .pi 
stolety, rewolwery oraz przyrząd:;: do wla· 

,młodej blondynie 0 fryzowanych włosach. s1.ę do m1eszkan1a swe1 ofiary. Cichym kro- Przyduszony do muru, włamywacz opo-
Kornelia tymczasem liczyła więcej na k1cm przed?st.ał ~ię do sy~ialki.' lecz ku wiedział „tragedię miłości", wyrażając wiei 

pieniądze niż szczęśliwe pożycie małżeń- I S\~emu zdznv1e111u lokatork1 nte zastał, kie ni·ezadowolenie, że nie mógł dogodzić 
Slkie. , więc zaczął oglądać mieszka1nie, szukając ,,swej" Kornelii, która obiecała wyjść za 

mania. · 

Na próżno Pawełek proponował dziew- j miejsca, ~v któr~mby mógł się. ukryć .i ob- niego za mąż pod warunkiem, że sprezen-
czynie swe nazwisko. To wszystko Kornelii. Wserwotowł ac, gdz1ke . ona ptołozył 1 ~lei noty. tuje jej pierścionek pani x... Zeznania te 

Dwóch opryszków aresztowan'O, ·a tn~ 
ci zbiegł, lecz w parę godzi,~ pófoiej zgłtl . 
sił się na posterunek policji w Chateaaroa: 
(Indre), oddając się w ręce. sprawied,." · ł 0 t b ł d 1 s owym po 01u spos rzeg ezące na wystarczyły komisarzowi, ażeby wysłać 

me wystarczy o. na porze owa a prze e I stoi k I' ·ł ·.eł . , . k" kt' d · 1. · k tk kt' · 
wszystkim pieniędzy, zabawy, sukien naj- r che . od ie pbc1 owe 1 ~va p1ersc10.~ I, z o po z1ewczynę po icy111ą are ę, w oreJ wości. · · · 

nowszych modeli na zmianę, bo przecież Y J~ en . ył marze~1em Kor?e.111„. Kornelię z Pawełkiem odstawiono do wię-
wci~ w~~samy~ nie mo~achod~ć. ~~J•u•z•w~y~c.1~ąg~a.ł~p~o~n~1e~rę~k~ę~,~J~Uz~z~d~a~w~a~~~-~z~ie~n~ia~.~~~~~~~~~~~W~··p··­
Młoda dziewczyna zgodziła się jednak 
wyjść za mąż za robotnika, ale dopiero 
wówczas, gdy zrobi majątek ... Wymaga­
nia te zaprowadziły Pawła do opryszJków, 
skupionych w bandzie pod nazwą „Odwa­
ga wzbogaica". Ci złoczyńcy zaproponowa­
li mu wzbogacić się w sposób nieuczciwy. 
Będąc przyzwoitym młodzieńcem, Paweł z 
początku odmówił wstąpienia na członka 
bandy. Lecz na samą myśl, że w krótkim 
czasie może wzbogacić się, co pozwoli mu 
pojąć za żonę Kornelię, dał się skusić do 
złego. 

Popija1jąc pewnego dnia herbatę z Pa­
włem, w kawiarence na Belleville, Kornelia 
okazywała wielkie wzruszenie. Tego dnia, 
w biurze „szefa" widziała pewną klientkę, 
która miałai na palcach obydwu rąk, po je­
dnym pierścionku wyłożonym drogocenny­
mi kamieniami. 

- Powiedz mi, mój Pawełku, odezwa­
ła się, czy to nie jest przesadą nosić na każ 
dym palcu po jednym pierścionku!. .. 

I 

O~A KASZĄLCYCH i OSŁABIONYCH 

w okopach pod Madrytem. Burza na morzu zwyciąiyt.'. „ punktualnolt wlo1kit:h margnarzg 
Wychodzący w Limie (Peru) dziennik I u ".'yjścia ~-p.rze.srriyku niedalek? po·rtu i..z 

j „ The West Coast Leader" donosi o nieco- duzym opozn.1e~1e1~ ruszył dalej . przy P5\ł 
'dziennej przygodzie, jaka się wydarzyła mo~y .h?lownikow 1 po wyrzu7e111~ częsc;1 
·marynarzom włoskim w Brazylii. Krążo- obc1ązaJących okręt zapasów paJitwa. ": 
wnilk włoski „Duce d'Aosta" znajdował się 
niedawno w porcie Rio Gra1nde do Sui. Kie 
rownictwo portu uprzedziło kapitana okrę­
tu, iż nieośtrożnością byłoby wyruszać w 
dalszą drogę do Montevideo, j;ik to prze­
widywała marszruta. Nad wybrzeżem sza­
lała bowiem burza. Komendant krążownika 
udzielił następującej odpowiedzi: „My, żoł 
nierze i marynarze Duce jesteśmy przyzwy 
czajeni do całkowitej punktualności i· nk 
nam nie przeszkodzi w przybyciu na czas 
do miejsca przeznaczenia". W godzinę póź 
niej krążownik wpadł na wielką mieliznę 

. cie dopuąezalc!e do ob. 
•INkcjL Regulukie tra. 
Wienie I wypróżnianie . 
P~ pomocy łagodnie 
pneczyszczajqcych piqu. 
lelr ALDOZA, mak och­
ronny .GÓRAL·. Stosufe 
l!ilł nawet pn;y uporc~-
Wej obsftukcii. . D .„ 

żołnierze gen. Franco czekają na rozkaz rozpoczęcia ataku. LELIWA KARMELK1\ 
i EKSTRAKT 
a;tłeld- Droc ... I• 
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Wiatr-n·ecnoła 

Nagły powiew gwałtownego 
wichru, l<tóry przeszedł nad po­
łudniową Kalifornią zniszczył 
wiele szyb wystawowych. Na 
zdjęciu: Wystawa jednego z ma­
gazynów konfekcyjnych w Pa­
$a(iena z resztkami szkła rozbi-

tej szyby, 

- To zdejmijcie buty i walcie nimi we drzwi; to naj­
lepszy sposób! - radził brunecik. - Ja już jestem po 
raz drugi na takich wakacyjnych kursach i wiem, że to 
najlepszy sposób! 

Właścicielka willi widocznie przyzwyczajona była dl) 
tego rodzaju brewerii, bo uśmiechała się p o błaż liwie, po­
wracając do swej kuchenki, lśniącej od czystości, równo 
poustawianych, fajansowych garnuszków i emaliowanych 
rondelków. 

A tam w dole rozpoczęła się prawdziwa kanonad:a. 
Bębniły pięści, kopały buty, krzyczały młode głosy po 
polsku, po niemiecku, po francusku. 

- Istna wieża Babel! - skrzywiła się Mela. A Fela 
zasyczała: 

- Szkoda, że tego nie widzi wujaszek, któ remu si~ 
ta dziewczyna tak podobała. 

Tymczasem, wewnątrz ciemnego pokoju, pierwsza 
obudziła się mała Turczynka. Siadła na łóżku i prz etarła 
oczy. Wreszcie s zarpnęła za rękaw koszuli Ewę i po.cią­
gnęła Włoszkę za wystającą spod kołdry nogę . 

- Wstajemy! Oni nas budzą! 
- Kto? Co? Jak? 
Ewa zerwa1a się na równe nogi, skład aj;.ic ręc e na 

krzyż. Była na wpół przytomna i miała wrażenie, że zna~­

duje się w klasztorze. Lada chwiola, lada moment, spodzie­
wała się wizyty Siostry Przeł·ożonej, aby w pewnym mo­
mencie wytrzeźwieć i szeroko otwarte ac: zy utkwić w sm1~­

gach świ etlnych, przesianych przez żaluzje. 
- Gdzież ja jestem? 
Odpowiedział jej ryk polsko-niemiecko-f_rancuski, po­

party gwałtownym ws trząsem drzwi. 
- Ach tak - wreszcie zorientował.a się Włoszka. -

Jesteśmy w Wersalu. 
- Ale nie na konferencji pokojowej - zap ewniła ir, 

Ewa, rz ucając się do otwierania ciężkich , żelaznych okien·· 
nic. 

Obudziłyśmy s ię - zaa no n sowała Turczynka. ·­
Obudziryśmy s ię i przestańci e nareszcie hałasować ! 

Przez olb rzymie okno wpływała złocistość słońc:1 , 

rzeźwość poranka, zapach róż i panorama, zarysowa1;: 
n3 tle zielonych wzgórzy Wersalu. 

- Zaraz ubieramy s ię ! - zawołała przez drzwi Ew:. 
O wykwincie w tej wi'lli ni e było mowy. O łazi en cr 

nie było co marzyć. Za to, co drugi dzi eń , au tokary B­

biorą ich wszystkich do wielkiej, odkrytej pływalni. N:1 
razie, ca ł e linoleum w kącie pokoju było zalane wodą , 

rozlana z miednicy 

- Trzeba to sprzątnąć - jęknęła Turczynka. - Po­
wiedziano nam przecież, że musimy sobie same usługi­

wać! 

- Jest tu nawet coś, co się nazywa ścierka i kubełek. 
A chłopcy znowu krzyczeli i walili pięśdami we drzwi. 
- Co si ę tak stro icie? Nie różujcie się! Nie pudrujde, 

tylko chodźcie! 

- I nie wkła<lajcie pończoch! Bo tu moda jest biegać 
z gołymi nogami! 

- To świe tnie - ucieszyła się Ewunia. - Tylb 
wylała się nam woda na podłogę , więc musimy naj.pierw 
porządek zrobić! 

- A ubrane jouż jesteście? 

- Ubrane. 
- No to idziemy wam pomóc! 
Johann wycierał podłogę. 

Georges zabrał kubeł do kuchni. 
A Marek spłukał ścierkę pod kranem. 
Wreszcie wyszli wszyscy razem, na śniada nie. Ska­

kali po kamieniach ulicznych jezdni. Biegli po wąskich 
tro tuarach, w cieniu drzew. Wreszcie wskoczyli do nie­
bieskiego tramwaju, który ich miał zawieźć do centrum 
miasta. · 

To centrum posiada~o kilka hoteli i wielki pałac, oto­
czony parkiem. 

Sławny pałac, o-toczony sławnym parkiem! 
Ale przed zwiedzeniem go - trzeba było zjeść śnia­

danie. 
śniada nie w małej oberży. Trzy stoliki, nakryte kratk0-

wanymi, czerwonymi obrusami, stojące na trotuarze, po-.: 
płóciennym daszkiem - to było właśni•e coś dla nich! 

Gorąca kawa. Pachnąca. świetna'. 
Rogaliki świeże. Chrupiące. Roi.pływające się 

w ustach. 
I cena niska. T1rzy franki 50 ccntimów. Akurat odpo­

wi ednia dla ich kieszeni. 
Mówili wszyscy razem i śmi a li si ę. Włos zka i Po·lb 

najmniej rob iły błędów językowych . Za to z akcentu Tu r­
czynki i bł ędów gramatycznych Ni emca boki można by­
ło zerwać. 

Za to w Manchesterze z pewnością będz i e na odwr(" 
bo Ewunia z angi·e ls.kim jes t rnp ełni e kiepsko. 

Ach, jakżeż była ład na ! Jakaż ładn a, z włosami, k rę 

qcymi s ię nad karkiem, z odkrytymi ramionami i goly:1 
nogami, które różowiały od zetkni ęci a się z pierwszy: 
promieniami słońca . 

Marek i Johann ocz·u od niej oderwać nie mogli. 

PORWANIE PROZERPINY. 

Ewunia, codzienni e. do gądziny dwunastej oyfa wzoro­
wo wychowaną panną. Słuchała wykładów w wielk~~j 

sali szkolnej (wolnej w czasie wa.kacji od dzieciarni) . Pi-, ..,. 
sala listy do domu. Robiła notatki. Jadła "południo\\~ 

śn iadanie, aby z nagła o pierwszej, przeobrazić się w dzie':!! 
wczynę wolną od wszelkich obowiązków; niepodległą 

żadnym rozkaz-om, ni·ezależną ! I ... źl e wychowaną. · 
Oto był-o życie wymarzone. Oszałami aj ąco piękn e 

w lipcowym słońcu! W rozkoszy nieznanych, 
wrażeń! 

Dziś wyciecz1ka pociąg iem do Pa,ryża z Georgem. · 
Wczoraj pływanie na ba·senie z Mark i1em. 
jutr-o spacer w cienistych alej_ach . Tzi.anon z Jpha.11-

nem. 
I dopiero trzeba było awan tury w p·arku Wersalski!~, 

żeby się jej oczy o tworzyły n~ popełnione· przez sieb;t. 
nietakty. ·• 

Sied ziała właśn ie na ławce,. przyglądając s ię Nept.i.i'~ 
nowi , wyła niającemu si ę z wo dy na swym wozie, z;przę-i 
żo nym w ogn is te rumaki, ki edy Johann, siedzący tuż ol:1.~·k. 
ni·cj, wpadł w raptowny ·atak s.zału. Pokuta piega·111i 
twarz z czerwieniła się cd gwałtownej irytacji,. a hieopan~­
wany głos wyirzucał ob0<k francuskich powiedzień, · •"<ł<­

dzi•nne niemieckie uzupełn i enia i wykrzykniki. . · 
Na razie nie mogła go zrozu.n1Jeć. Szeroko otwariy'IJi 

niebieskimi oczyma przyglądała się mu ze zdumieniem . 
- O co ci chodzi? „ • 

- Przyglądasz si ę nagiej po~taci Neptuna z perfi d:ą, 

zepsutej do gruntu dziewczyny! To Zćł!pewne wczorajsze 
pływa.nie sam na sam :.'. Matki'em tak na ciebie podziała} .· ! 
Trudno! Oczywiście , nie jestem tak dobrze zbudowany, 
ani tak piękny, jak ten chłopiec. · Al_e .to nie przcs zkad.~1, 
że może lepiej od ni ego umiem kobietę u szanować i n:e 

"chwytam jej w wodzie za nogę .. 
A więc był zazdrosny! Ten brzydki, ale sympatycz-ty 

Johann był zazdrosny. · 
- Nie pozwalam ci odzywać się do mnie w tak:·:f 

fo rmie - krzyknęła na niego .oburzona, - Robię, co mi 
s ię podoba ! Jeżdżę z kim mi się · podoba! I patrzę n.a Nep­
tuna, j eżeli mi si ę ta.k podoba, a tobie niec do tego! Rozu.,: 
miesz? 

-Krew w niej kipiała oburzeniem . Oto przyplsyvvar1'n 
j.ej myś l i, które nie postały jej w gło \\'ie i oburzano się na 

chłopaka, .k tóry chcial ją nauczyć p.ływać sppsobcm kl,ł­

sycznym 
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PIENIĄDZE • I arsze ' w lcilku wie1§zad1 

·DLICZE IE DllZ GOSPODARZA 
Gmina postanowiła przeprowadzić pla­
ą akcję przysparzania Warszawie no­

ch obszarów zieleni, w części naprawia 
upośledzenia d2.wnyc'i1 lat. Wznowiono Ponieważ dzisiejsza sprawa dotyczy bogata w uczucie! To nic, że będziemy ży-

datnie słabe tempo przyrostu zieleni. W mi'łości, więc po·stanowiłem raz przynaj- li skromnie. Ale będziemy s ię ko<:hać za­

Z Gdyni donoszą: skrawym blaskiem zorzy północnej. „E uge­
S/s „Eugeniusz" powrócił do Gdy.ni z niusz" złowi ł m i. olbrzymiego 5-metrowt­

połowów dalekomorskich na morzu Beren- go potwora, wagi 30 centnarów, który za­
tsa, przywożąc 200 koszów ryb, wagi 70 plą tał się w sieci, wyciągnięto gQ na blo­
ton. kach stalowych i po rozplątaniu z pęt po-

elnkach centralnych Warszawy zwarta mniej być „a propos" i tzw. „ ws-tęp" rów- wsze I Wiecznie! Ba,;dź moją!" 
udowa, uniemożliwiała zaJłożenie więk- ·nież poświęcić miłemu zagacl+lieniu miło- I tak dalej. Kobieta bar<lzo lubi takie 
eh jednolitych zieleńców. Musi::ino wy- ści. I, tak szczerze mówiąc, może nie tyle listy ... zbierać na pamiątkę, ale efekt real­
zystywać jak najracjonalniej skwery, dlatego, aby być „a propos", ile dlatcgu, ny wywiera raczej pierwszy z powyższych 
ce, jezdnie i ulice pod pasy zieleni i że wpadł mi do ręki miłosny list. Mój ~listów. Miłość rozgrzewa wprawdzie, t.o 

Połowy odbywały się wśród sztormów dźwignięto za ogon na maszt, by go opra­
i dotkliwego zimna, w ciemnościach polar- wić. 
nych, rozjaśnionych tylko trzygodzinnym Samą wątrobą wy.pełniono cztery 35-
światłem dziennym, a od czasu do czasu ja- ki~1owe kosze. Wytopiono z niej tran. Re-

ewa. Na przedmieściach a zwłaszcza w Boże!... prawda, ale nie na długo. A kobieta, mimo 
ębie nowopowstających dzielnic miasto R d swej pozornej lekkomyśl·ności i motylko-

szta zaiś wrzucona została do morza, ja•ko 
niezdatne do użytku. 

zecz charakterystyczna, że g y czło-
żylo szereg nowych panków: park Dre wiek przestaje się już kochać w każdej co watości, jest istotą bardzo rozsądną, patrzq 

ra na Mokotowie, Sowińskiego na V/o- . . . cą w przyszość. 

Jednocześnie z „Eugeniuszem" praco­
wał·o 11a połowach 112 trawlerów rybal:­
kich różnych narodowości. Je9en z nich, 
Anglik, uległ w drodze powrot·nej awa0rit, 
spowodowanej wręcz nieprawdopodobny­
mi okolicmości ami. Jak opow iadają mary­
narze z załogi „Eugeniusza" podczas bar­
dzo trudnego przejścia między szkierami, 
pilot, w którego ręce powierzone było bez­
pieczeństwo statku, zasnął snem sprawiedi i 
wego ! Spał sobie beztrosko także szyper. 
Nic dziwnego, że trawler najechał na ska.­
ły. To jeszcze szczęście w nieszczęściu, bo 
przynajmniej załoga ocalała, wdrapawszy 
s ię na skały. 

oniuszki na Żoliborzu Dolnym. z bie- przysto1mejszej kobiecie, każdy list miło- Zakochani posiadają dziiwiną pTedylek-
sny wywołuje w nim westchnie·nie w rodza-

n lat te parki, zostaną jeszcze lepiej zai ju powyższego: mój Boże !„. cję do zdrabniania imion zwi·erzęcych. Dla 
ewionc i poza znaczeniem użytcc;;ności kobiety jej ukochany zawsze jest: mój ty 
licznej będą niezmiernie ważne dla ce- Nie znaczy bynajmniej takie westchnie- piesku kochany; ukochana kobieta dla męż-
wojskowo-obronnych, np, podczas na- nie, że dla n_as, kt?rz~śm~ j.uż ro_zpoczęli czyzny jest zinowu: ,Jmtku najdroższy, mał­

w czy ćwiczeń obrony przeciwlotniczej. ~zwar~y ~rz~zyk, pisanie listow mtł~s~ych peczko najmiDsza, rybko ty moja zlota, p1ta­
znie z rozrostem akcji przyspażania 1est :1aw1sk1em. b~rdzo odległrm~ sm1~sz- szku ty mój jedyny. „Ty mój" .powtarza się 
eni, miasto prowadzi równoległą akcję n~m itd. ~ak nte 1e~t. '.1'.f1ko, ze !•n•ne hsty w najrozmaitszy<.:h odmianach, podobnie 
ierun'ku pozyskania dla mieszkai1ców f m1~osne pisze IT'.łodz1en1ec _dwudziestolet~1, jak i pieszczotliwe nazwy zwierzęce. Ko­

icy podmiejskich obszarów leśnych. a inne człek . doj~zały, pow~e~z-my trzydz1e- bieta o bogatszej wyobraźni n-ie zadowala 
czny wzrost zieleni miejskiej wpłynie stoczterol~tn1. L,is.ty młodztenc~ ~rzeplata- się powiedzeniem „mój ty kotku", lecz mó­
zdrowotność mieszkaii:ów stolicy, oraz n~ są k~1atkami i słoneczk~~1, listy czł~- wi: mój ty krokodylu jedy.ny ! Gdy tym „je-
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ększy jej obronność. wieka dojrzalszego są bardziej realne. NaJ- dynym" jest starszy, podtatusiały, gruba-
* * * bardziej realne są co prawda listy mężczy- wy a natura/~nie zamoż:ny „wujaszek", pie­ lłJ\DIO·lłĄCIK.. U nas w Polsce marynarika jest jeszcze 

bardzo młoda i mała, ale u _n as byłoby coś 
podobnego nie do pomyślenia. Takich P.i­
lotów ani takich szyprów w Polsce - nie 

ma! I nie będzie! 

Ze względów zdrowotnyc.h urządzanie 
· w obrębie Warszawy jest niewskaza­

albowiem Wisła, przebiegając przez 
sto jest b. zanieczyszczanai. Dotyczy 
zczególnie Wisły poniżej mostu przy 
adeli, gdyż spływa tam kanał Golędzi­
ski ze wszystkimi ściekami Pragi, oraz 

zowiec żoliborski przeprowadzający do 
ły wody deszczowe. Pozai tym Wisła 
w obrebie Warszawy rzeką handlową, 

również- powoduje jej zanieczyszczenie. 
yc'il względów władze miejskie !kierują 
elkie urządzenia sportowe powyżej rze­
t. j. powyżej mostu Poniatowskiego, 
ie wóda jest stosunkowo bardziej czy-

* * * 
Przyjaciół Pelcowizny zabiega o 

ększenie liczby wozów tra1mwajowych 
linii „6" oraz o rozgałęzienie tej linii i 
orzenie nowej 116-A", która biegłaby 
ul. św. Wincentego do końca ul. Odro­
ża. Linia ta odciążyłaiby znacznie linię 

zny sześćdziesiecioletniego, który zamiast szczota brzmi: mój ty hipopotamku naj-
o słowikach, o szepcie dwóch sę_rc i ksTę- wspanialszy! śRODA, 8 MARCA. 
życu pisze mniej więcej w taki sposób: Najrozsądniej jest jednak w ogóle nie warszawa 1 CRaszvn) 

Cud·na ! Wkroczyła Pani w moje życie I pisa~ do ko?iet miłosnych Jist~w. Kobie:y inne Rozgłośnie Polskie. 
. ·~ . . , ł . bowiem ma1ą przykry zwyczaj chwalenia 
1ak Jasny, złocisty prom1en. By bym me- · C ł . ·k h .1. · d d dl d · · · . . d d b ó ł 6 ł . t się. z owie w c WJ 1 zamroczenia prze 15.00 Na~z koncert - au ycja a Z1ec1 z p1osen- CZW ARTEK, 9 MARCA. 
zm1erme ra , g Y1 ym m g w z o<:ts y pro k'Jk t 1 t · ł , . r t "ł k·mi 
mień przybrać brylan tc:n{i.„ Proszę mnie st un:s u ~) .n~pisa. s~es;ny IS ~1 o- 15.30u·.Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry sa. Warszawa I (Raszyn) 
troszkę tylko pokochać, a wszystkie dobra cny,: pomniakiu:. 0 mm . awna, ~kyn:i- Jonowej Rozgłośni Poznańskiej i inne Rozgloc\·1·t· Polskie. 
tego świata będa u Pani ślicznych stópek. . zkais m yrzty 0 azkJI pkozdna1ma ckzy ~po . anżia 116.00 Dz.1en111k południowy - Pieśń poranna 
Jak się pani zap;truje na kolię bry~antową '{ {a ~g~sl st are~o r~ o y a. o a~.u1e .s1~! . e 16.05 Eksport jnko czynnik zamożności narodu ~:~~ Gimna!tyka 
Jeżeli odpowiada Pa•ni moja propozycja - <:o o y .enłme tyd o rałm~ ęta ISt, J~ t1k?0 161o5dWcz~td . . d 6.50 l\tuz)ka a: płyt 

. k 1· xv' . t k' . - mego nap1sa em, g y 'Uy jeszcze WIO 1m . 1a OlllOóCI gosp? arcze 7.00 Dziennik poranny 
m1esz am przy u 1cy , numer a l I O d · · i. t d · 1 h 16 20 Dom i szkoła· Gaw„da 7.15 Muzyka z pł)• t 
Waki". ziewczęciem, ad.e. - 0 ws Y. zie· - . c o- 16°35 Mi111'atury kwa-,·tetowe. w wykonaniu kwartetu 

Takie ~rótkie listy miłosne są jednak 
najbardziej wymowne i najbardziej pożą­
dane przez kobiety. Cóż z teg.o, że kobieta 
otrzyma list takiej treści: 

„O, skarbie mojej duszy! O, wymarzo­
na kochanko mych snów! Jak słowiki, za­
wodzące słodkie trele w noc księżycową, 
tak i my będziemy śnić nasz sen o miłości! 
K'°cham ! Kocham!! Kocham!! To nic, że 
jestem biedny. M()ja miłość za to jest prze-

i z il 

wa <:1 s fla i p a ó 8.00 Audyrju illo s2kół b,o W ZU . Ze, ~zewiąz ny r zową sruy:zkowcgo Rllz7łoóni Krakowskiej j 8.10-11.00 I'rzcrwa 
wstązeczką. Niestety, zaden młody czło- li.OO O gospodarce plarnrn·cj - odi:zyt l l.00 Andyrja dla szkół 
wiek nie pamięta, że dzisiejsza najsłodsza 17.15 Melodie Pokucia - audyri:_nmzy~zno sło- 11.25 Pio>enki z płyt 
„żabcia" po dziesięciu latach zamieni się wna (ze Lwowa) 11.57 Sygnał czasu i hrjnał z K.rako'."' 
w starą ropuchę. 18.00 Audyda dla wsi . 12.03 Audycja południowa 

N t t h 
'ł .. b 

1
. tó 18.30 Noai język j 13.00-15.00 Przerwa <1migr111ny lokalne! 

O, a eraz roc ę O mt OS<:! ez IS W, lB.40 Zasiłki c·zy praca? _ dialog ! 15.00 Rozmowa technika z młodzieżq 
ale za to ze skromną sumką. I 19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or. 15.15 Kłopoty i rady: „List z P:iry:;:i" - nialo„ 

J kie&try P. R. i in. - 15.30 Muzyka oliiadowu w wykon~·:· , ,·: !<~ 
20.35 Audycje 11110;,;';a.~yjne: Dzi ~nn ik wieczorny, I !,o,;~ni Lwows~ 

wiadomości mctroro]o„irzne. wiadomości spurto 16.00 !],ienn ik popołudniowy 
Wiktor Z. poznał na ulicy miłe dziewczcr we oraz nasz pr'l" ram" na jutro I ; o.05 Wiodo1110~~' gospnrlnr•·ze 

w postaci Władysławy Pi•otrowiczówny. - 21.00 Koncert chopin~wski , 16.20 „U rolnika'• - audycja dla młodzieży li-
Sądził, że to królewna z bajki, ale królew- 21.30 „P.A.L." - dialog radiowy „Przy stoliku li. 1 cealnej terackim" 16.40 Utwory fortepianowe na cztery ręce (z Lodzi) 
na bardzo chętnie i bardzo szybko zgodziła 22.00 Amer)·kański duet w1>kalny I 17.20 Z czego b~dz iemy czerpać energię za sto fat:' 
się zwiedzić kawalerkę Wiktorka. Co było 22.30 Nowe nagrania na płytach I (pogu~la~kn) . . . 
dalej, nie powiem, w każdym razie ran- 22.55 Prz.er,ląd prasy 17.30. Auc.ycJa w wykonn~11u _ chom Inst.ytutu Teoio. 
Idem Wiktorek zapewne zapomniał, że kró- 23.00 0~1atn i 1· w " .·"•-• ,, „.·n111k3 ,, .,.„„„rn,·~o gJcimeę:o ks. k>. S:ifozJo.now oraz choru Knrk.ow-

DZIEWCZYNKA. 

1 
• l komunikat rneteorolo.,.irzny !'kiego Tow. Oratm·yjn„go (z Krukowa) 

ewna .1est z zawodu c ziewczynką i nic 1'e1· " 18 oo A 1 · i· 1 · • 23.Q.) Wiadonwfri 7. "~l ' ·; w • ··ku andcl•kim · Ut) '"JH 1 la 111.111o1.11·zy l'< l<'J~"l""J 
nie dał, a może ciał za mało, dość, że po 23.15-23.55 Pro~ram Warszawy II . 118.30 Muzyka lekka i muzyka poważna - gawęda 
jej odejściu stwierdził, że dziewczy1nka wzię muzyczna 

Spr 
udawali w iemczech sluprocenlowych aryjczyków 

Z W.Una donos.za: 
Obecnie wyszła na jaw niezwykle se.n.sz.~yjna hi­

storia dwóch żydów wilcl1skich, którzy, znalazłszy 
&ię w kler,~zach z.aostrz.onego kursu antysemickiego 
w Ni„mczech, wyprowadzili w p1.lle po-tężne „Ge· 

Wido~nie wileńska Lltorośl Szetzonerów posia· 
dału nie mniej sprytu od brnci zamieszkałych w 
Niemczech. A<lresat od razu z.rozumiał pomysł i wy. 
stosował w odpowiedzi takiego rodzaju list: 

ła sobie z j·ego portmonetki wszystkie z·naj·- Łódź, jak Raszyn, oraz: 19.00 Kont·crt rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Katowicki1\j i in. 

dujące się w niej pieniądze, mianowicie 11.00 Muzyku symfoniczna - z płyt 21l.35 Au<lyl'jc infornH~:")Jllt': l.lziennik wiec1.orny, 
11 złotych. \Viktorck b.:irdzo się na swoją 14.50 f.ódzkir wiail<'mtJ~ri e ir!· "" ~ I odr7ytani~ \viadomnśri nwtt>11rnlo~ił'lt1<·, wiadomo&~i spor-

„K-0chani bracia, bylem u po.st-0ra i prosiłem go 
o wydanie Waszych met:ryk urodzenia i zabwiadci.~. o". 

żabusię Oburzył i ZL\111eJdOWał 0 zajściu W prO)!rDmU towe ora~ 11as1. proµ:ra m llD jutro 
po:kji. Policja odszukała dziewczynkę, w 18.00 Nowe powiaty w11jewóilztwa łódzkiego _ po- 21.00 Koncc.rt skrzypcowy - z Po<11:mia 

od-cz.as okupacji niemieckiej w Wilnie, dwóch 
i1Ml:ich żydów, Szetz.nerów, wyemigrow·ało do 
1ic.~. Pracowali oni przez szereg lat, jako mv 
icy, w okręgu przemysłowym Ruhry i powodzi. 
i~ im nieile. 

o W::szym aryjskim poche>dzeniu. Pastor był zdu. 
m.io.ny, że Wam nie ufają. Powiedz.id mi w unie. 
sienin, że 'l:aws7.e zaświadczy, iż jesteście stupro.:C"Jl· 
towymi w:yjczykami. żądane dokumenty prześlę, jak 
tylko będą g-0towe. Z nazistowskim poz<lrowieniem 
Heil Hitler". 

"k S cl G d k gacianka I 21.35 „Określenie dobra moralncg-0' ·- szkic· lite• 
wym u czego ą ro z i skazał Władysła 18.10 :i.tuzyka z płyt racki 
wę Piotrowicz na sześć miesię.cy aresztu, z i;i.2;; i, i:'<hnn:'r i ,„„.,r>wf' lokalne 21.50 Muzyka angielskn z plyt 
zawieszeniem wykonania wyroku na lat 22.00 Pocncl:mka aktualna 22.55 Przegli,1d prasy 

dy jednak doszedł do włiidzy Hitler, w Trze. 
Rzeszy Mczęlo im się powodzić cora:z gorzej. 
ewnego dnia, gdy otrzymali wezwania do sta. 
ie się w kaincelar.ii wozechpotęimej „Ge&tal?o'', 

dli Szetznerowie na niezwykły p<imysł. ,,Jestcsmy 
czykami czystej krwi" be.z.czelnie oświadczyli w 
·tftpo" żydzi wileńscy. „ściągniemy niebawem z 
na dowody naszego pod1odzeinia". 

pięć. ., 22.10 R"'·· ital śpiewany 23.00 Ostatnie wiadnmo1ki 1!z:rnnil-a · . ·, :: :!a 

Jerzy Krzecki. 122.45 Wii!r:ze Bron. W iPrzorkowskicgo recytacje wiadomoś-•i nH·trorolorir mr 
Sprytni braci,zkowie, po odebraniu powyższej od 23.05 Znk01irzen·ie mu]reyj 23.05-23.55 Koncert mm.yki polsl.dej w wykonaniu 

powiedzi, niezwłocznie zanieśli ją do kancelarii „Ge. WUJ! •M?m w 8 ---------la:!-------• I orkiestry P. ,R. • 
staipo". List wywarł wrażenie. Uwierzono w ich aryj· 
skość. Nie tylko nie pozbawiono ich pr·acy, lecz 113· p·1ERWSZA PRO' BA D L 'lit. I ŁOdz, 1ak na!lzyn, oraz 
wet r.ostali przc:nic&ieni, jako dobrzy fachowcy • ~ j · . 5.30 Pieśi1 poranna 
mech:::ni~y, do wielkiej fabryki amunicji, z wyżs,.., I( OBIETY , 5.35 Muzyka poranna _ pły ty 

egoż dnia obaj bracia wyst-0&ownli list do s\vc­
rzeciego brata, za.mieszokalego w Wilnie, urzęd· 

pewnej firmy miejscowej, którego treść listu 
owadziła w niemałe zdumienie. Nic w tym zrc· 

gażą. już przekona cię. :te LUNA płyn do \ 11.25 Pio,enki z plyt 
Korzystając z t:ikiej okaaji, zlikwidowali swój czyszczenia platerów, metali, szyb mężclyzna goli si ę ! Używa ~o 114 OO .Muz~ ka opcrct~cowa - płyty 

d • 1 lu ster - prze.\ yższa wnystko! tego mydła t' 1 X I N 1 len - L \ eł majatek. SprzccJ.3Ji mianowicie wszystko, co si ę a{o. o go la 14.:i(). ódz de wiedomości gi dowe i odczyu•u•v 
Pew~c sumy picnięi.!1c przesłali nawet do Polski. . / prngrdJuu 

dziwnego. Li,;t brzmiuł nieprawdopodobnie: . W tyilidn~iliul~i~li~uz ~~~b<l~~ą: ~~~=·=~=~=--=~==--~=~-~-~==~=~~==~-~~ 1 U.000d~~cdzinali~w~~-~~~nicm~h 
i obecnie przeb~ w11ją t r;m w obozie koncentracyj. I \ 18.10 Muzyka z pły t „Kochany bracie" - pisali do niego ~łod5J 

werowie - „musisz niezwłocznie udać się do 
0tra wileńskiej gminy augsbursko • ewangelickiej 
żądać wydain~a metryk naszego urodzenia i z~­

nym WTaz z źyd~mi wiede:'1skimi. ~ - l! 2' F o 111.20 U ws1.y· tlrnn µo troszku 
. Stamt11d wyst~s~wa~i l~st do sw~·g~ b:,l>la w :Vil-, D."'a. 1..1 p 0 ny Z n ft CZ e t~ .. • . • .L Ul.2;; Wiaunmo.:;·" •portowe lokalno 

me, tym razem JllZ !lle Jako „aryJczycy le.~z Ja•rn . • · • 21.50 Muz) k.a z płyt 
adczenia naszego C'~y&tego, stuprocenlowego arYJ­
go pochodzenia. Z pozdr&wieniem n11>1·odowo • 

"alistytllZ'IlYlll Heil Hitler!" 

żyil:zi , w którym opowiedzieli dok1adnie, jakim to , tworzy m1hony potrzebne na budow~ - 22.00 Z::.olzie konsumentem włókirnn:,.,. ::1 ·-· p-.. 

sposobem, ~-rzy pomocy-0pisa11cgo . pod~tępu, po;;af!i1 ___.,rrn·-e,.,,;..=s= pO}ski·c!„ O~r@li-O~ N W..,.. e !I ca yC ~li I g~a1anka . 
wyprowadz1c w pole wszechpotęzone „Gest.a.po . &a n. 'i „ ""' •• 23.05 Zakończenie audy1•yj 

swej chorobie, to też tym silniej zagłęb i a ła grobu! Myślał nad tym, .aby wyrwać swo się na zmianę finału swej powieści. Co 
się w swe marzenia, tym goręcej pragnęł.<.. ! Je dziecko z objęć ś~ni erci. IJrzecież to jest prawda zm iana taka zmieniała całoks ztałt 

rrr~ ·eŚ('ft aby się urzeczywistniły . Przecież czasem, ! pewne, o tym wiedzą wszyscy odwiedzaj:!- myśli zc;wartej w powieści. Ale tu chodzi „ t· · - 11 Bóg dobry po zw.al a, aby człowiek zwyci~· - cy Elżbie:ę, że dni 1ej życia są policzone. o życie ludzkie, trzeba poświęcić wszyst-
Dom Elżbiety stał tuż przy koście l e. żył śmierć, może i jej pozwoli wstać z łr1- 1 Według wszelk'.ego prawdopodobieństwa I ko, a Więc i swoje myśli. Zaprosił staoreg0 
iec jej pełnił obowiąz.ki organisty. Oto- ża boleści i wyfrunąć na :św i at. Ale nadzi "' I I dziewczyna w powieści także umrze, a z nq ! pana do siebie w gościnę, sam za.ś począł 
ny ze wszech stro n starym parkiem, za- było malo. również El:ż'bieta. A gdyby tail11ta nie u.mar I pracować nad kodcem powieści. Wszyst­

·lym bluszczem, był naprawdę miłya1 Tymcza?em zdarzył się wypadek~ P! /·· . ł.a, gdyby_ autor tej powi_e_śd inaczej pokie ~o. ~dało się jak najlep~ej . W kilka dni ~ó­
u-0nieniem dla samotnej Elż'biety. l I s'.Y. na p~z~r, a ta'k bogaty w S'~utki. ~i.-o I rowctł ~0!1cem? Co .czymc? Długo klęczał I ~n1ei otr~ymała ~e?·~kcja owego tyg~dm'~.i 

orga rodzeńs~wa on.a jed·na pozostała w 01c1ec Elzbiety a?onow.ał tygodmk, kt<•ry 1 s_t_ary Oj Ciec tego _dma prze~ obrazem Ma- 1 mny korne~ pow1esci, _na któ_r~ zgodz iła się 
u. Elżbieta był a chora. Powoli, ale sta nadchodził w. kazdą sob_otę . ~~or~ czyly- rJI: ~?e.cydow~ł się po1echac do a·ut?ra _P~ I b~z wah?~ 1 a . Usp?kOJOny Ojciec, przep;ł-:­

szła ku niej ostateczn~ przyjaciól1ka czło '."'~la g~ c!1ętnie. P·rz_ynos1ł on j_eJ wiad~r'.·.1:- w1e~ci 1 błagac go o to, aby pozwolił zyc mony v. az1ę_cznosc1ą dla a~t?ra, powroc1ł 
ka śmierć która z.abiera ze sobą młode sci ze swiata, opowiadał o dziwach Z) c1a swej boh.aterce. do domu. Corka była szczęsltw.a z powrotiu 
ew~zęta, starców i dzieci. Dzień w dzień I pr~wadził ją w_ ~i.e~nane kraje. Był jej przy . Pojechał. . ~lżbiecie powi~d~iał, że je- I ojca, ale wszy_st~i~ jej myśli przepełnione 
·noszono Elżbietę na werandę, skąd pa- 1

1 
j ac1·ele~ . Powi e.se_ i a~ą drukowa~o. w tym dz1e odw1edz1c starego ,przyia~c1ela. Skł~-1 były o~.ą po~1e~c1~. . . . . 

yła na kościół. w ra. nnych godzinach słu !. tygodniku równiez zajmowała Elz.bi etę . A.1
1 
mał na stare lata d.Ja doora dziecka. Bog, Zblizała się jesien, barwiąc na zółto 1 

ała dźwięku organów, n.a których gływ ::ił : to~ tej powi eści ·o_pisywał dzieje rnłod'.!J który wszystko słyszy, z pewno~c_i ą_ kłam 1 czerwono liści~ dirzew i krzak?w. Tylk0 
stary ojciec. A gra ł po mistrzowsku. Cza 1 ?z1ewc_zynf, chor: J .na tę s~m.ą chor?·bę,_ na stwo to m~ ~ybaczy. Autor pow1es.c1 z po!' bl~szcz opasający .dom był zielony! ty ł.ko 

11 
grywał i na rani nie. Elżbie a srucha,a j_aką cierpiał.a Elzbi~ t ~. Elzb1 eta w1ed1.i ~ła ~ząt.ku zdz1.w1onr, pot~m wzruszony słuch ~ł wierzba_ rosnąca tuz pod wera~dą mi.ała _J~­

gry chętnie, gdy·ż 0,irywala on.a ją 0d 1 i_e~no. z c~łą pewnosc1 ą_. ~o,lrnterka po.wie- jego ~pow1ad~ma . Dmvne, do~r.a~dy! dz1- szcze zie_lone war·k~cze . . ~o ~!lku rn~1.n_ie1-
mi, od smutnych oc:m matki i ojca, od'. sc1 nie z?oła p~zezwyc_1ęzyc. chorob_y .1 um wne,. 1ak .t? się spr~ęg~y .dwa zyc1a: istot.>'. I szyc~ dniach_ nastą~1ł . ~z1en ~1eply. Elzb1e:'l 
hych sz.;ptó·;; do·ktora z rvdL.::ami, od v11i: rze. ~lżb1cta tez umrz~c_ n:u:s1. Przeci.ez tan: ~~yslon:J 1 P.rawdziweJ, 1.stoty bez~1elesnt:j I prosiła, aby ią wyn1csc chocrnzby na ch:v:~ 
t koleżanek w~.:} s.:w to ją drażnilo . I ta dzi.ewczyna z pow1esc1 1 ona to jedna 1 1 istoty zy\~ej, obda·r~o;1~j c1~łem 1 d~s~ą., lę ~a we1andę._ Była to .s~b.ota . Z daleka _J UZ 
Elżb ieta wiec! z;ala doskonale, że plu .::a 1 ta sama osoba. Bohaterka jego pow1csc1 umiera. 01c1ec I doJizała posłanca radosc1 i smutku - listo 
są chore, że orga;1;,:m cały jes t tak osl.ł i Elżbieta poczęła gorączkowo zajmow1ć cho;ej Elżbiety przedstawił autorowi s'A'.ą ~os~a - i z drżeniem czekała na jego przy 
ny że rriuźlica ma \\'oinv wstQp do nie-' się tą n;1·śla. Nie moa la doczekać się sobo- prosbę, aby mocą swego talentu zechc iał oycie. 

. Choroba szvb!dm k;oklem postępowa-' ty. StaleJ o ~liczym in~ym nie ro:cmawiała z skomponować inny finał. Może to zadecyd;.11 - Panienko - zawofał z daleka - dzi 
na'Przód, nfeublaganie i nieustępliwie . I ojcem, ~ni matką, tylk~ ~l~dzi ł a. uważn;e je o losie ~lżbiet_r. I<n.ac~ej c?rka je~o siaj ko.r::c~ P?wic~ci. Zd~żyte1'.1 zajrz7ć. I?J 

żbieta chciała żyć .. Le~ą_c \~ f?t~l 1_1 marl.'i 
1 
iosy dziewczyny z pow.1es~1. K~z~l.Y nowy umrze~ Ędyz ~?.p i ostu w1dz1 w dziew_czyrne brze się sk?11cz~ła .. L~b1ę tak_1e "P?w1eś~1. 

0 
przyszłości, o wielki ei mi!Jsc1, Jaką lłv 

1 

tygod n11k decydował o zyc1u Elz bi ety. • z pow1esc1 S\\ OJ los, sw. e P.rze~nacz~n1e. Au.- ! - Czyzby sm1.erc r:iłodej ~z1.ewczy ny 
do jej stóp ten jedyny,. wybrn~ty, ~lajmil Oj~iec Elżb_iety. t eż m~ślał. ~ie. mogł tor zaskoczo~y został tak~m ząda111 em. 0il :iazy~~~ł dobrem -: myslała Elzb1eta. 

y ze wszvstkic ll człowiek . W1edz1ała o patrzec na to, jak jego d z1e~ko 1dz1e gg_ czfił . Po dł·uzs zym namysle a1u ~or zgogz1ł I D1zące P.C!i·~e qziew~zyny z trngem trzY. 

mały gazetę. Oczy przebiegły stronicę za 
stronicą. Westchnęła z ulgą, .a potem po­
wstala ze swego łoża i poszła do ogrod;t. 
Nogi jej były jeszcze słabe, ale przecież 
wiedziała, że jest zdro wa, że niebawem bę 
dzie mcgła biegać jak irme po ścieżk:ich 
ogrodu. Niebawem sama pójdzie do kościJ 
ła, aby tam przed ołtarzem Matki Bożo:j 
złożyć podziękowanie za cudowne ulecze­
nie. Elżbieta zrozumi.ała, że to był cud, !.!­

czyniony dla niej przez Niebo. 

Gdy zjawił się Zdzisław, zdumiony był 
przemianą jaka zaszła w jego narzeczone!. 
Prawda - jeszcze nogi nie byiy silne, je­
szcze główka ciążyła n.a \.\ątlych ram:::iach, 
ale soki odżywcze krążyły j uż w org<.niź­
mie, wola Boga pokonała chorobę, życie 
zatriumfowało nad śmiercią. 

Upłynęło kHka tygod•ni za.nim zdrow:e 
stało si9 st.ałym udziałem Elżbiety . Mimu 
badań i skrupulatnych poszukiwań, żaden z 
lekarzy, nie mógł wynaleźć ani śladu da­
wnej groźnej choroby. Pierzchła jak mgła 
przed prom!eni.ami słońca. Elżbieta wstah 
zdrowa i piękna jak nigdy. A kiedy pu 
dwóch lata::h oddała swe serce mi'iernu 
chłopcu, radość rodziców nie miała f::ani::. 
Ich słabe pisklę wzmocnione i zd:·c·; r ~·:zn .o 

sło skrzydła do lotu, alby uwić swe wllsne 
gniazdk9. -



• 61 „ECH.O„ 

PORT. I I 
'~ł a ci , ski w D~rlini~ 
Przed wusi.;pem polskith lełtkoaf etó 

W Detroit przebywa Turek nazwiskiem 
„Ali Baba", obywający się na razie bez 
przysłowiowych „czterdziestu rozbójni­
ków" ... Ali Bab.a jest szampionem w zapaś­
nictwie i z tego właśnie tytułu zmierzył się 
z „po·lską górą" Władysławem Talunem, 
który dotychczas pokonał wszystkich swych 
przeciwr.ików. 

Kto zna zapaśnictwo zawodowe, i kto 
się tym interesuje, wie o tym bardzo do­
brze, że jest to najpospolitsze oszustwo, 
obliczone na n.aciąganie naiwnych. 

Lecz, ile razy walczy Władysław Talun, 
tyle razy Polacy śpieszą gromadom, aby po 
d ziwiać polską znakomitość w zapaśnictwie 
i cieszyć się triumf.ami rodaka.„ Tak więc 
było i podczas walki Ali Baba - Talu.1. 
Ali Baba został zdyskwalifikowany, poni.:!­
waż wyrzucił Taluna za arenę i.. nie po­
z~volił mu wei·ść ponownie, mimo że Talu·'1 

mierzy 7 stóp i cztery cale,. a Ali Bab.a tył 
ko 5 stóp i 6 cali... 

Naturalnie, że obecnie Talun domaga 
się rewanżu i po pewnych targach z pew­
nością rewanż ten otrzyma.„ 

Ody kilka dni temu jeden z kupców pol­
skich śpieszył spocony na walkę Ali Baby 
z T.alunem - jeden z dziennikarzy polskkh 
zwrócił mu uwagę, aby zaniechał tego, a 
zaoszczędzone w ten sposób pieniądze wy 
dał na koncert PaderewS'kiego, który odibę­
dzie się w Detroit 15 marca. 

Jakaż była odpowiedź tego kupca. 
„Co tam Padaraski.„" Co tam jego gra 

janie.„ Moja dziewczyna, która ma sty,r:rn 
ście lat, zagra lepi od niego". I pobiegł 
zdyszany, aby najwidoczniej nie stracić iJ­

kazji. 
Widać, że lepiej dzisiaj jest być Talu­

nem, aniżeli P.aderewskim ! 

Zarząd PZLA definitywnie ustalil skład Ekipa polska wyjedzie z Warszawy w 
naszej ekspedycji lekkoatletycznej na za- sobotę rano, przyjedzie do Berlina tego± 
wody międzynarodowe, jakie odbędą si~ dnia wieczorem o godz. 19.30. Jedynie Ku 
w niedzielę nadchodzącą w berlińskiej sociński wyjechał już we wtorek, pragną.: 
Deutschlandhalle. potrenować przed zawodami na bieżni ha-

W skład ekipy wejdą: Kusociński, Da- !owej. 
nowski, Gąssowski oraz Sznajder lub Mo Organizatorzy zawodów pokrywają ko 
rończyk. Kierownikiem ekspedycji będzie I szty przejazdu i utrzymania naszej ekspe-
dyr. Szlachciak. dycji. 

Woźniakiewicz w reprez enta ej i bokserskłei. 
- DWA SERIAC•IRE SPOTKARIA. -

W niedzielę, jak wiadomo, odbędą się 
dw.a międzypaństw-0we mecze bokserskie 
pomiędzy reprezentacjaimi Polski oraz Ło­
twy i Fi·nlandii. Mecz Polska - Łotwa od­
będzie się w Rydze, a mecz Polska Finlan­
dia we Lwowie. Polski Związek Bokserski 
posta·nowH na wczorajszym posiedzeniu 
przeprowadzić dwie zmiany w reprezenta­
cjach. 

W reprezentacji, która walczy z Finlan 
dią w wadze ciężkiej wystą.pi Łukomski, po 
nadto zamiast Chrnstka miejsce jego w re 
prezenta·cji zajmie Kowalski. 

W reprezentacji przeciwko Łotwie mi1:j 
sce Kowalskiego zajmie Woźnia:kiewicz, 
ponadto zamiast Janowskiego wystąpi Leri­
dzin z Wilna. Zmiana ta nastąpiła z te6o 
powodu, aby J.anowski mógł brać udział ,\ 
mistrzostwach okręgowych śląska. 

SKŁAD BOKSERSKIEJ DRUŻYNY FIN­
LANDII NA MECZ Z POLSKĄ. 

Finlandzki Związek Bokserski ustalił 
sk!ad drużyny reprezentacyjnej, która w~! 
czyć. będzie w niedzielę 12 bm. we Lwo­
._„ie przeciwko Polsce. Skład reprezentacj i 
n.1landil przedstawia się następująco: 

• Zycie ekonomie.zn d 

BAWEŁNA. 
Notowania = dnia 7 marca. 

NOWY JORK: loco 9.13, marzec 8.77, kwiecień 
8.55, maj 8.36, czerwiec 8.25, lipiec B.16, sierpicn 
7.78, wrzesień 7.68, paźd'ziernik 7.68, U.topad 7.67, 
grudz.icń 7.66, styczeń 7.68 

LIVERPOOL: loco 5AO, marze: 5.03, kwiecień 
5.01, maj 4.99, czerwiec 4.90, Iipiec 4.82, sie1'pień 

4.77, wrzesień 4.71, październik 't.66, listopad 4.(i.1, 
grudz.ień 4.6ł, styczel1 4.65, luty 4.68, marzec 4.69, 
kwiecień 4.70, maj 4.65 

Egipska (Sakcll.): loco 7.20 
Upper: loco 6.13, marzec 5.99, maj 6.02, lipi1!c 

6.07, wrzC<Jicń 6.07, październik 5.95, listopad 5.97, 
HyC",eń 6.00 

BREMA: loco 10.39, marze: 9.70, maj 9.51, li· . 
piec 9.35, październik 9.28, grud·zień 9.27, •IY· 

ozeń 9.17 

Liąowa Polonia w Lodzi T • I • 1 · 
LigowaPol?nia grać .będzie.w nad- ren1ng '\Ilf· ma e1 sa 1. 

waga musza - O. Lehtinen; kogucia 
- Huuskonen; piórkowa - Salminen; lek 
ka - A. Lehtinen; półśrednia - Ross•; 
średnia - Subonen; półciężka - Forss; 
ciężka - Karppinen. 

\\' olnfg, dew!izg i altt:i~ 
PAPIERY PAŃSTWOWE - BEZ Wl:Ę:KSZYCll 

ZMIAN. 
W d/.iale papierów państwowych panował nastrój 

!pokojny, przy średnich rozmiarach obrot6w. chodzącą niedzielę w Łodzi z Umon-Tou- ' - KTO l•D•le DO „„A„OW& • -
ringiem. Rewanż tych drużyn odbędzie się • w. ~.-. 119 .,. f; 
w tydzień później w Warszawie. 

~obutn~tv ta~rv~i ~ron~ w Ra~umiu 
budułil stadion· 

Piracownicy fabryki broni w Radomiu bu 
dują od r. 1935 wielki stadion im. Marsz. 
Piłsudskiego, przy którym przepracowali 
już kil1kadziesiąt tysięcy godzin. Budowa 
stadionu po-chłonęła setki tysięcy złotych, 
które wpłynęły częściowo ze składek i ofiar 
pracowników, a częściowo z subsydiów z.a 
rządu fabryki. 

W chwili obecnej stadion jest już na 
wytkończ.:niu, a poza tym budowa·na jest 
nowoczesna pływalnia. Dla całkowitego wy 
konania obiektu potrzebne są jeszcze fun­
dusze w wysokości około 100.000 zł. W ce 
lu zdobycia ich zarząd koła kuHuralno­
oświatowego pracowników fabryki wystą­
pił d<l wojewóazkiego tiiura pracy w Kie.­
cach o przydzielenie dotacji w kwocie 5'.) 

tysięc_y zł oraz pożyczki tej samej wysoko­
ści. Wojewoda kielecki odniósł się do prJś 
by koła przychylnie i obiecał swoje popar­
cie dla spr.a wy. 

W związku z mającymi się odbyć 
w dniach 18 i 19 marca w Krakowie mistrzo 
stwami Polski w zapasach i podnoszeniu 
ciężarów z.a.rząd ŁOZA ustalił już jacy za­
wodnicy z terenu okręgu łódzkiego we~mą 
w mistrzostwach ty-eh udział. Początkowo 
projektowano wysłanie trzech kompletnych 
zespołów, lecz ze względu na zbyt wyso­
kie koszty tak licznej ekspedycji postano­
wiono ostatecznie wysłać tylko po dwóch 
zawodników w każdej lc.ategorii. Wyznac.ze 
ni zostali: 

W wadze koguciej: Fa·lecki (IKP) i Ła­
zarski (IKP), w wadze piórkowej: Kulesza 
(IKP) i Kawał Czesław (Wima), w wadze 
lekkiej: Kaw.al Władysław (Wima) i Du­
mański (Wima), w wadze półśredniej: Ra­
sała (Wima) i Ptasiński (IKP), w wadte 
średniej: Hinc (Wima), Slickowski (IKP), 
w wadze półciężkiej: Dąbrowski (IKP), 
Pytlik (Wima) i w wadze ciężkiej: Cymer 
(Wima), Jakubowski (IKP). 

Mistrzostwa w zapasach rozegrane zo­
staną w stylu grecko - rzymskim. 

Również wyznaczona została drużyna w 
diwiganiu ciężarów, w skład której weszii: 
w wadze koguciej: Liberman (Jutrznia), 
w wadze piórkowej: PDdawacz, w wadze 
lekkiej: Łaźny, w wadze średniej: Dubi~l, 

w wadze półciężkiej: Różański (wszyscy z 
KP. Zjednoczone) i w wadze ciężkiej -
Szmidt (Siła). Jest to lista jednoznaczna z 
listą mistrzów okręgu łódzkiego. 

Projektowa11e przez ŁOZA tr:c.ningi dh 
czołowych zawodników Łodzi, a zwłaszcla 
dla tych, którzy wyznaczeni zosta·li na mi­
strzostwa Polski, rozpoczynają się w naj­
bliższy czwartek. Odbywać się one będą x 
malej hali YMCA w godz. 19-21.30. 

POLACY W TURNIEJU ZAPAśNICZVM 
w Królewcu. 

Rozpoczął się w Królewcu turniej za­
paśniczy zawodowców, w którym udział 
bierze m. in. 4 Polaków: Elsner z Pozna­
nia, Waluszewski ze Lwowa, Becker z War 
szawy i Torno z Łodzi. 

Elsner i Waluszewski odnieśli już kil­
ka pięknych zwycięstw. 

ARSENAL SPRZEDAŁ GRACZA 
za 5000 funtów szterlingów. 

Znany piłkarz Arsenalu i 8-krotny in­
ternacjonał angielski Copping sprzedany zo 
stał przez swój klub, klubowi Leeds Uni­
ted. 

Ten ostatni zapłacił za Coppinga po­
ważną sumę 5000 funtów angielskich. 

Sport kilku słowach. 
Warto naamienić, że przed 5-ma laty 

Arsenal kupił tego gracza właśnie od 
Leeds United i wówczas zapłaci! za nie­
go 8000 funtów. 

- Węgierski Związek Lekkoatletyczny 
zgodził się na zaproponowany przez PZLA 
termin międzypaństwowego meczu kobiece 
go Polska - Węgry, a mianowicie 3 wrze 
śnia br. w Polsce. - Obecnie zarząd P. 
Z. L. A. prowadzi pertraktacje z Węgrami 
o ustalenie szczegółów meczu. 

- Łódzki Okręgowy Związek Pi:-
ki Ręcznej, chcąc podnieść poziom 
szczypiorniaka postanowił nawiązać 
kontakt z najsilniejszym w kraju okrę­
giem śląskim. Do propozycji zarządu Zwią 
zku łódzkiego śląsk odniósł się b przychyl 
nie i nadesłar pismo w którym wyraża -
zgo-dę na rozegranie w tym sezonie me­
c1ów szczypiorniaka męskiego i że1'tskie­
go reprezentacyj Łodzi i śląska. śląsk -
chciałby mecze te rozegrać w Łodzi w lip 
C'.I, ponieważ jednak miesiąc ten jest dla 
ŁOZPN niewygodny, ze strony Związku 
łódz kiego wysunięte zostaną nowe termi­
n}. 

Mistrzostwa koszykówki okręgu łódz­
kieo-o zastana 1·uż wkrótce zakończone. Bez 

b • 
pośrednio po ukończeniu mistrzostw ko-
szykówki Łódzki Okręgowy Związek Pił­
ki Ręcznej przystąpi w końcu mairca do 
organizacji turnieju siatkówki że1'iskiej i 
koszykówki męskiej o nagrody kierownika 
Okręgowego Urzędu WF i PW. płk Kur­
ka. Turniej ten, w którym wezmą udzia/ 
najlepsze zespoły lokalne, zostanie roze­
grany systemem olimpijskim, najprawt.lo­
podobnicj w ciągu czterech terminów. 

W sobotę dnia 25 marca odbędzie się 
w lokalu Union - Touringu przy ul. Piotr­
kowskiej 254 o godzinie 19-ej roczne wal­
ne zgromadzenie ł.ód?Jkiego Okręgowego 
Zwicizku Hokeja Lodowego. Na zebrantu 
tym będzie rozpa1trzony ciekawy wniosek 
o anulowanie mistrzostw hokejowych kl. 
B. okręgu łódzkiego za sezon 1938,39 r. 
Mistrzostwa klasy B w Łodzi w tym sezo­
nie zaledwie się rozpoczęły, gdy nastąpiła 
odwilż i kontynuowanie ich było niemo­
żliwe. Ponieważ w sezonie przysziym ro­
zegranie podwójnej porcji mistrzostw (za 
dwa sezony) byłoby ba1rdzo trudn e, ŁOZ 
HL wys tąpić ma na walnym zgromadzeniu 
z propozycją nie rozgrywania mistrzostw 
za r. 1938-39, przy czym mecze już roze­
grane hyłyby unieważnione. 

_,_- 7 arz.!l.d ŁOZA w P.Qrozumi~niy z 0.-

kręgowym Urzędem WF w Łodzi projektu 
je zorganizowanie w Łodzi wielkiego ogól 
nopolskiego turnieju zapaśniczego w na·­
szym mieście, w którym wzięliby udział Komunikat z. o. Ił. 
najwybitniejsi zawodnicy z całego kraju. Zarząd Kola Łódzkiego Związku Ofice­
Turn1ej ten będzie rozegrany po mis trza- rów Rezerwy Rz. P. przypomina swym 
stwach Polski, lecz przed mistrzostwami członkom, że w czwartek, dn. 9. 3. 1939 r. 
Europy. Turniej rozegrany będzie w stylu o godz. 19-ej w lokalu ZOR p. kpt. Weiss 
wolno-amerykańskim. wyg:osi wykład zapowiedziany w komuni-

- W związku z ukończeniem druży-1 kar.ie Nr. 1,39. 
nowych mistrzostw szermierczych Łodzi Zapowiedzia1ny wykład dfa grupy kan,va 
podajemy tabelki mistrzowskie w szabli i l~rzystów na dz. 10. 3. 39 r. nie odbędzie 
szpadzie ustalone już przez władze okrę- się z. powodów od Zarządu niezależnych. 
gowe. W s~padzie pierwsze miejsce i ty- Dnia 1 O. 3. 39 r. o godz. 20-ej w lokalu 
tuł mistrza zdobył ŁKS - 4 zwyc., 2) ZOR dla grupy_ artylerii zostanie wygłoszo 
elektrownia, 3) Pocztowe P. W., 4) KS. ny wy~lad przez p. kpt. Kwiatkowskieg0. 
Tramwajarze wszyscy po 2 zwyc. O ko- . Dnia 11. 3. 39 r. o godz. 18,30 w świe­
lejności miejsc w tabeli zadecydował sto- tl1cy p. S. K. wygłoszony zostanie wy­
sunek trafień. Piąte osta,tnie miejsce zaj- kia.ci, przez p. kpt. Mytkowicza dla piechoty 
muje Policyjny KS - O zwyc. W szabli Zb1orka ? godz. 18,15 przed kos~arami. 
do mistrzostw stanęły tylko trzy drużyny: Podaj~:: powyższe do wiadomości Za­
l) KS Tramwajarze - 2 zwyc„ 2) ŁKS-- r~ąd pr?s1 Kolegów o ja·K najliczniejsze wzię 
1 zwyc., 3) Pocztowe PW. - O zwyc. cie udziału w powyższych wykładach. 

- ŁOZLA mieści się w nowopozy­
skflnym lokalu przy ul. Strzeleckiej w 9o­
mu-Pomniku Marszałka Piłsudskiego. Pla:i 
pracy ustalono w ten sposób, że w środy 
pracuje wydział propagandowo - organiza 
cyjny i wydział spraw sędziowskich, w 
czwartki zbiera się prezydium zarządu, a 
w piątki każdego tygodnia wydział sporta 
wy. 

- Walne zebranie PZLA odbędzie się 
w Warszawie w dniach 25- 26 bm. Na 
zebraniu tym okręg łódzki wystąpi z wnio­
skiem o ubezpieczenie zawodników od 
nieszczęśliwyc·n wypadków doznanych pod 
czas zawodów. 

- Zarząd ŁOZLA postanowił zorga­
nizować kurs dla kandydatów na sędziów 
lekkoatletycznych. Zgłoszenia kandydatów 
ze strony klubów przyjmowane będą do 
dnia 15 marca. Należy je kierować do se­
kretariatu ŁOZLA ul. Strzelecka Dom­
Pomnik Marszałka Piłsudskiego. 

Rozegrany w Katowi 
cach mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cjami śląska i Wiednia zakończył się wyso 
kim zwycięstwem śląska w stosunku 11 :5. 

Oo~~cie zaprezentowali się jako zespół 

wyrównany ale o przeciętnych umiejętno­
ściach technicznych i ta1ktycz11ych. 

„PANI DOMU". 

Na zachodzie bez zmian ... brzmi ostrzegaw­
czo ty t uł artykułu w numerze 5 dwutygodnika 
„Pani Domu", artyikulu, który wprowadza czy­
telnika w tok zagadnień rozważanych w oma­
wianym zeszycie. 

W przede dniu Zjazdu Delegatek Związku 
Pań Domu, który w połowie marca ma obrado­
wać w Kaliszu nad przystosowaniem gospo­
darstw domowych do ekonomiki wojennej -
zeszyt ten poświęca wiele miejsca tym nie­
zmiernie ważnym problemom. Sąsiedzi nasi nie 
zmiennie i wytrwa'-e umacniają swe siły na 
wszystkich odcinkach życia politycznego i go­
spodarczego; Polska nie może pozostać w tyle, 
w myśl przysłowia: si vis pacem - para bei­
lum, a kobiety, jako strażaiczki poszczegól· 
nych ognisk domowych mają tu wieJ.lca i po­
ważna ro~·ę do odegrania. Artykuły „Dom za­
sobny", ,,Wyżywienie kraju w czasie wojny", 
„Przygotowanie kobiet niemiecki-eh do obrony 
kraju" i inne - mają na celu zapoznanie ogółu 
kobiet z tego rodzaju żagadnieniami. 

Pismo „Pani Domu" jest do nabycia w więk 
szych księgarniach, kios·kach gazetowych i w 
Administracji Pisma Warszawa. Now~ Swi.:it 9. 

WINSZUJEMY. 
Ju tro. Franciszłkowi. 
Wschód słońca 6.05. 
Zachód słońca 17.29. 
Długość dnia 11.24. 
Przybyło dnia 3.17. 
T,Y.c!zień 10. 

Drużyna fińska przybędzie do Polski w 
czwartek lub piątek samolotem z Helsi­
nek. 

Przed startem Czerwonrrh. 
Jutro, w czwartek 9 b.m., o godzinie 

20,30 w lokalu klub.owym przy ul. Piera(;­
kiego 5 odbędzie się w.alne zgromadzenie 
piłkarzy ŁKS-u. Na zebraniu tym wybrane 
zostanie kierownictwo sekcji oraz omówio · 
ne zostaną sprawy związane z nowym se-· 
za.nem. Obecność wszystldch członków Sf'.I{ 

cji jest konieczna. 

NIEZMORDOWANY PŁYWAK 
LICZY 47 LAT. 

W r. ub. znany pływak argentyński Pe­
dro A. Oandioti ustanowił rekord światowy 
w długotrwałości pływania, płynąc be.z 
przerwy w ciągu 87 godzin i 16 minut. 

W tych dniach pływak ten uzyskał wy 
·nik znacznie lepszy, bo 100 godzin i 33 mi 
nuty. 

Po tym wsp.anialym wyniku Jud,fiość i 
władze prowincji Santa Fe, skąd pochodli 
Gandioh, urządziły mu owacyjne przyjęci~. 

Oandioti liczy o. _:;nie 47 lat, rozpocz1l 
pływać p·rzcd 30 laty. 

ZiUddonut 
zaraz 

łlr. 2·48 I b 102·29/ 
I I 

a otrzymywa~ będai~ 
.ECHO• .U jatra w d&J 
ma. Prenumeratcc zam..; 
wint mo:in-1 poczynai1'• 
ed kUd~g~ dnia •ie-1 
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Z premiówek Dolarówka zniżkowała o 25 11roszy, 
3.proc. Poż. Inwestycyjna 1 emisji blła nroższ·a o 
50 gros„y, u serie 1 emisji nabywano po cenie nie­
zmienionej. 

LISTY ZASTAWNE - COKOLWIEK MOCNIEJ ­

SZE. 
Dziul prywatnych papierów lokacyjnych był dośe 

ożywiony, kursy kształtowały się na ogół zwyżkowo. 
4-proc. Zie1mkie w Wars:mw.ie nabywnno po <:c· 

nie niezmienionej, taikież 4 i pół proc. po<ln;osiy 
~ię o 0.25 proc„ 5-vroc. m. Warszawy 1933 r. o 0.7;,. 
a 8-9 seria 6-proc. Poi. Konwersyjnej tu. "\\'arsza. 
wy 1926 r. o 0.50 procent. 

4 i pół proc. Ziemskie we Lwowie, ostatnio no­
tow;me parę dni temu, zyskały 0.25 proc., 5-prot. 
Lul.Jelskiego 'l'.K.l\I. 1933 r. z:ikupy1•;3no po cenie 
niezmienionej, 11 5·proc. m. Lod.ti 1933 r. zniżk1Jwaly 
o 0.25 procent. 

PAPIERY PROCE1'TOWE 
Poż. Inwestycyjna 1 embji 97.'i5, 1 cmi,ji serie 

IOUlO, Dolarowa 3 seorii 41.00, Komoli(k.~yjna 1936 
68.50 (drobne), Kolejowa 1926 r. 67.75 (drdmeJ , 
Pańótwowa Pożyrzkn Wfi.wnętrz.na 193i roku 68.23, 
5',2% L. Z. l'ailstw. Banku Holnego ser. l-2 :il llll 
5~2 % L. Z. l'nl1tlw. llanku Holnręo serii 3 I d\I 
7% I.. Z. Brnkn Go111. Krajowego 2-7 em. 81 OO 
R% L. Z. Banku Go61>. Kr11jowcgo l cmi!ji 8lll0 
5 % % L. Z. Jlnnkl! Gosp. K rajow. 1 emisji 81.00 
5*% I,. Z. Hnnli;n Go!p. KraJ11 , 2-7 cm. li 
S \~ % Olil. Korn. Il. Go1p. Kr. 2-3 1 3 N em. RI OO 
5 ~':i% O Iii. Kom. llankn Gosp. Krnj. ·!. c111. 31 .0I) 
Il% 01>1. 1!~11ku f~o1p. Krnjowe110 3 emisji '1: 
L. Z. Tow. Kred. Zicm-okiego w Warszawie 5 serii 
6:;.2:>, takież 6 serii 55.00, Pozuai1skicgo, Ziem,twa 
Kredytowego s. L 61.50, T.K.M. w Wars"awie 1933 
74.00, dro-hne 75.50, LuheLkic11:0 T.K.1'!. 1933 r. 
62.50, 1'. K. m. Lo&d 1%3 r. 6700, Konw1'rE) j•1a 
m. WarSUlwy 1926 r. 8-9 s. 81.00 

SL~BSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
W dziale papierów dywidendowych panował n"­

otrój ożywiony, przy ełahszej tendc1H'ji. 
:l bankowych akde Banku Polskiego zniżkowalv 

o 50 gro,zy, Banku Zachodniego o 25 ~ro.zy, a B:n·. 
ku llanC::lowcgo nubywa:no po l'enie nii.·zmienionej. 

Baal.. Pobki 132.50, Iłank lfon<liowy w W-w·e 
58.00, J'.ank Z~achodni 39. 75, Cn!df.>r 41.00, \\ ę:•iei 
13.00, Lilpop %.50, Modrzejów 23.00, Norblin ] 03.0IJ, 
Stamcho" ice 62.0(~, Ziclenicw~ki 82 OO, żnurdow 
67.50, Haberbnsch 70.50 · 

GIEŁDA ZBOżOW A. 
~ARSZAWA, 8. 3. - Urzędowa ce:hla g·e! lv 

zliozowo . tawarowej notuje za 100 hg za to' ci: 
Co nas po pracy rozweseli? HandartOl\y lub ,;rednil'j jakości, parytet w:igon 

Warszawa, w handlu hnrlowym, przy dostawie bic. 
CASINO- Maria-Antonina. ż:Jccj : 
CORSO: - I. Poszukiwany Bohater; . Ps.zenica czerwona szklista 22.25 - 22.75, 1me-
II E ?Ica Jedno!. 21.00 - 21.50, zbierana 20.50 - 21.00, 

· ~press na szla~~! Indian. zyto I standart H.25 - U.75, m~kn pszenna wyciąg. 
CAPl1 OL: - Kontl1kt. 30-proc._ 40.50 - 41.50, wyc. 35.1woc. 38.50 - 40.50, 
EUROPA: - Patrol bohaterów. I gat. I JO.proc. 35.50 - 3!!.50, g;it. 1-A 65-proc. 
GRAND KINO: _ Szalony chłop::k. 3't.oo - ~s.sy, gat. II.A 30-65.proc. 30.50 - 32.00, 
IKAR• I <;< k N. · . gat. III ÓJ-10-proc. 19.50 - 21.50, pastewna 16.00-

·. - '..u'.a~e 1ewol111kow; II. 24 li.OO, mąka żytnia wyciqg. 30.pro·~. 25.75 - 26. i 5, 
godzllly m11osc1. . gut. I 55-proc. 24.25 - 24.75, mąka żytnia razowa 

UM: - I. Zawiniłam ; II. Tarzan i Zie- 95-proc. 19.~5 - 19.75 
Jona Boo-ini. ~OZNAN, 8. 3. ;---- Unędowa ieeduła giddy 

METRO ,b • , · zbozowo · towaroweJ w Poznaniu. 
• - Alpejskie osły. Ceny oricnlttCJinr: J»zrnira 18.25 - 18.75. Ż\''O 

MIMOZA: - O~t~tnia Brygada _ 114.25 - 14.50, n~~ka !>szcnna .~ait. _I wy~i~~- 35.p~oc. 
Prawo do szczęsc1a. 36.00 - 38.00, g„t. 1 JO-proc. ~3.2.> - 3J. 1J, ga t. J.A 
OśWIATOWE: _ Strzelec z Beng:;il j 65-proc. 30.50 - 33.yo, gat. 11 3~--50-proc. 29.25 -

. N" 'd . I . ' 30.25, gat. III 65-tll-prc-~. 18.2:> - 19.25. m:: ka 
I 1ew1 z1a ne małzenstwo. żytnia wycia~ 30-proc 2J. "O _ 2:: •1• I 1 

OA A 
_„. · .. , ~. J, gat. ., 

Z : - Zgrzeszyłam. 55-proc. 23.25 - 24.00 
PALACE: - Student z Pragi. ----
PRZEDWIOśNIE: - Gehenna. 
PALLADIUM: - Milość w dżungli. 
RIALTO: - Biały motyl. 
RAKIETA - Gehenna. 
STY~OWY: - Tygrys Esznapunt. 
SŁONCE: - Strzelec z Bengali i Nie-

widzialne małżeństwo. 
TON: - Przeklęta. 
URANIA: - Złotowłosa. 
ZACHĘTA: - Księżniczka Cygańska. 

Jutro na obiad: 
Zup.a cytry·~owa, polędwica z kaortofel­

kami, pure faworki. 

TEATR MIEJSIH, śródmiejska 15. 
świetn~ sztuka Wildera "Na&ze miasto" jest w 

d?lszym curnu ~cmntem rzeczowych dyskusyj ló<lz­
k1ch teatromano~v. Interesując!! tak clzieki swoim 
pr?~lem_om formie scenietmej sztuka ta dana hędzie 
d~s ~v Hodę, jutro i pojutrze o god7.. 8.30 w inoce­
lll«RCJi LCDna Schillera. 

TEATR POLSKI. 
Cegielniana 27. 

OSTATNIE WYSTI]:PY STEFANll JARKOW5Klb. 
. Dziś ~utro i pojatrze o godz. 4-'Cj popoł. Skal· 

mierznnk1". Przcrl.tawicnia. szkolne. " 
Dziś ~~ środę, i w c~wartek osta1nje powtórzenia 

.,~uhi:ctk1 :Il ktoni ZWll}ZWie są gościnne wystpy 
rHczrown.anej Stefanii Jarkow>kicj. ' 

Fundusz Obrony Morsk ·ej 
· pracuje pod kontrolą Najwy~szej 

Izby Ko_ntroli Państwa 
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erykanie przeciwko blondynkom HYDROPLAN RA KOI.ACH+ 

obiety w kolorach.
1 

Drunłika lubi dłt:gdowat ,,za dwoj~'' ' 
„Mężczyfoi wolą blondynki, ale żenią 

się z brunetkami" - mówi znane amery­
kańskie przysłowie. Dowodziłoby to, że 
blondynki są piękne, lecz płoche, natomiast 
brunetki obdarzone są wszystkimi cnota1m 
wzorowej żor.y, matl.:i i gospodyni.„ Czy 
istotnie barwa włosow ma jakiś związek 
z charakterem i usposobieniem danego czło 
wieka? Niedawno np. w czasie tunnieju sza 
chowego w Ameryce, który zgromadził kil ... 
kaset zawodników i zawodniczek z całeg'° 
~wiata - spostrzeiiono, że do konkursu sta 
nęło mnóstwo kobiet o włos.ach ciemnych, 
a zaledwie kilka blondynek, wyrażano więc 
przy:puszczenie, że bmnetki lepiej się orien 
tują i są intelektualistkami. 

Niechętnie pracują poza domem: blon-1 bia swoje dzieci, te jednak obawiaj ą s ię jej 
dy.n-ki o bladej, delikatnej cerze - to wy- autorytetu. 
marzony materi1a1! na pielęgniarki, ochro- · Szatyinka jes t żywa, wesoła, bystra -

1 
niarki; kochają zazwyczaj dzieci własne l ·nie potrafi usiedzieć na jednym miejscu t 
rndze. Bt'.IO·ndynki o cerze ciemnej są bar- nigdy nie jest zmęczona. ZdOl~na do nauki, ' 
dziej energiczne i przedsiębiorcze. Blondy:n szybko przyswaja sobie wiadomości, najle­
ki lubią kolor biały i srebrny, perły, Justrn, piej pracuje w wol.nych zawodach, które 
rzęsiste światła, stroje. Lepiej się czują zi- pozwalają jej rozwinąć osobis tą inicjaty­
mą w górach, wśród masy białego śniegu, wę i pomysłowość. W pracy zawodowej 
niż latem na skwarnych plażach. stanowi niebezpieczną konkurencję dla płd 

B tk h kt d t 1:5rzydkiej. Mil.ość? Szatynka woli zachować 
. run~ a . ma c .ara er . es.~o ycznr, w sprawach uczuciowych pewną rezerwę. 

111eustęphwy; 1est zrownowazona 1 powaz- Bad · · d · d · · fi' t kl 
O d · 1· d k t d r ztej o pow1a a Jej ir - ma zwy e 

na. szczę na, cierp iwa, ys re na, o .rO·· ,„i'el z ·ac"ół c · · c · · h b. b' 1 z k' · śl' • u pr YJ 1 ; em w męz zyzrne umor, 
inę prz_e ieg a. na w_szy~t ie two}e ~1Y .1• błyskotl iwość umysłu i talenty towarzyskie, I 

wszystkie mo~wy du~~ą, chocbys nie s 
1 

b ' · b ··. · t ~ b' ł ·1· ~~~~~~~-~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~ 
· · k h · 1 · k · p t f arna u 1 się awic, ies OUtro ~nę z os 1- • 

wiem. }a c c1? _Je u ryc. o ra 1 przepm· wa, choć ni,k-0mu nie chce naprawdę doku- W Rocl1ester (Anglia) spuszczono na .wo~ę trz~ ~lbrzym1e hydroplan~ pasażerskie, 
wa~z1c be~ posp1_echu, .lecz wytrw~Ie w~zy~ czyć; w małżeństwie 'est idealną towarz _ które będą utrzymywały ~ałą. ~omumka~Jęna !1m.1 Londyn - Austrah.a. Hydroplany 
stk1e swo1e _zam1erzen1a -;-: prze.c1wno.sc1. 1 sz·ką i przyjaciółką, ~osiada bowiem d~r te będą mogły lądowac rowmez na lądzie, dz1ęk1 wysuwanym Jcoł<>m, umieszcwnym 
przeszkody jeszcze bardziej utw1erdzaią Ją 'ł' . 1 d. . 6 . h kt . obok kadłuba. Obd . . ł d . - ws po zycia z •U zm1 r zn ego c ara eru 1 
w u~r~e. . arzona J.es_t ~a ogo ,uzy~i usposobienia; potrafi s ię zatem przystoso-

Blondynki to stworzenia płoche i bez­
myślne, sko.ro wolą flirt i 7'.,abawy niż „ła­
migłówki" myślowe nad szachownicą. -
Blondynki mają na ogół u·siposobienie ka­
pryś•ne i zarazem marzycielskie. Kłamią 
„•nałogowo", •!tecz nie ze zł.ej woli; pragną 
tylko swymi llliewi.nnymi kłamstewkami „u­
piększyć rzeczywistość. 

Gdy blondynka mówi: „kocham cię!" 
nie ufaj jej. Tak samo, gdy mówi: „ni·e 
kocham" można mieć jeszcze nadzieję, że 
jutro, pojutrze zmieni zdanie.„ Potrzebuję 
od ciebie czułości, opieki, ale także stanow 
czości; musisz ją dobrze trzymać w kar­
bach, w przeciwnym razie zdradzi cię -
nawet nie zauważysz kiedy. Co gorsze -
będziesz musiał jej przebaczyć, kiedy spoj­
rzy .na ciebie tak 1nicwinni.e jas·nymi, błękit­
nymi oczami. Blondynki wolą szyb.ować my 
ślą w świat marzeń, niż ścierać kurze z two 
jego biurb. Są na ogół słabego zdrowia, 
mało odporne fizycznie, nie l·ubią dużych 
wysiłków. 

w~rtosc1am1 m~ralnym1 t. mtelek;~a.myn:i, wać zarówno do mężczyzny spokojnego i 
ktorych otoczeni~ częstó me potra.1• ocenie: nieśmiałego usposobienia, jak i do brutala 
Je~t ~rochę wyn~osla, lecz me prozna, am i despoty. Po cichutku i tak będzie go wo­
~·e·z me zamzum1ała . . Nat~ra praw~, _szla- dzić za nos„. Najbardziej jednak oopowia­
chetna, talent or_g~niz~cy1ny z3:rowno w da jej mężczyzna „serio" _ spokojny j 
pracy zawodowe], Jak 1 w ziakresie czynno zrównoważony o wysokiej kulturze umy-
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ści domowych .. Wz·~ro:-va.ż·o·na i matka, id~: słowej. ' rewelacJ•q 
~in~ gosp~dy.ni. J7zelt cię koc;ha - odd'.l Szatynka lubi częste zmiany, uwielbia 
zy.c1e za .c1.e?ie. ~imo. ~o zer"."1.e z tobą, n.i wszystko, co nowoczesne, interesuje się ży­
~a:vsze, .Jesl_1 uraz1s: Jej 3:mbicł~· W.. miło- wo wszys.t.kim: zarów1no najnowszymi zdo­
sc~ ,P~zepw1a racze] n_amtęt·~osc, ntz czu- byczami medycyny, jak i nowoczesnymi me 
ł·osc, 1est zazdrosna, me umie przebaczać. blami czy ostatnimi modela.mi paryskich 

umerykańskie110 Iii mu. 

Wychodzi zwyikle późno za mąż - znie- s~ki·em. Lubi ~ycie w dużym mieście, chę­
chęca często mężczyzn sw1,m pesymizmem, tnie spędza wieczory poz~ domem. Ma du~ 
gwałtow.nością uczuć j nieustępliwym cha- żo gustu i smaku, umie się .ubrać. Szatynki 
rakterem. Powinna poślubić człowieka nie- z ciemnymi oczami są intelektuaJi.stkami, 
śmiateao gdyż w małżeństwie lubi o wszy- szatynki z oczami niebieskimi - mają zdoi 
stkim ~a~a decydować „za dwoje". Uwici- ności handlowe i organizacyjne; ~atyrnki 

małego wzrostu -często robią karierę na 
scenie. 

Edwaird Ellis zarab i ał na swój codzien- 1 cia i... odpowiedniego reżyserai. Edward 
ny chleb (z kawiorem) jako aktor dokła- j Ellis nie jest jedynym odkryciem amerykań 
dnie od 60 lat, mimo, i e w tej chwil i liczy skiego filmu. Drugim, może nie mniej wici­
sobie dopiero 63 wiosny. Dziś staf s ię no- lkim, jest wynalezienie Garson Ka-nina, mło­
wym sensacyjnym odkryciem Hollywoodu. dego talentu reżyserskiego, Garson Kanin 
Nie tak dawno grał rolę zwairiowanego do- cloniedawna jeszcze pracowaił w Rosji So­
ktora w słyn nym filmie a:merylka-r1skim wieckiej, jednak ostatnio, jak twierdzi pra­
„Winterset" i jakkolwiek zwrócił na siebie sa amerykańska, nie mogąc pogodzić się z 
uwagę krytyków, to jednak była to rola zaprowadzonym w osta:tnic'il Jatach reży­
ściś le epizodyczna . Obecnie gdy najnow- mem sowieckim, wyjechał do Am eryki. 
szym swoim fil mem „A Man to Remember" ·Gdy objął reżyserię pierwszego swojego 

Nowoczesny cowboy. 
fitmu, j~k gdyby nowy duch wstąpił do ate­
lier. On to wynalazł Edwarda Ellisa i on 
zaangażował go do głównej roli w filmie 
„Pra!wdziwy Człowiek". Film ten o:zinacza 
s ię przede wszystkim prawdziwie ludzikim 
scenariuszem, ilus trującym dzieje wytraw­
nego lekarza w małym mieście ame.rykań­
skim, któremu za zabiegi jego płacą nie­
raz korcem kartofli, czy mwłym prosiakiem 
a nieraz, gdy zabieg się nie uda, uderze­
niem. Dzieje tego \eikana, który w cich ości 
pracuje, który w cichości ra'@uje miasto swo 
je od zagłady, wychodz~ na jaw wówczas, 
gdy jemu sława i dobra doczesne są już zu 
pełnie obojętne. 

PODSŁUCHANE 
POMYŁKA. 

- Czy to prawda, że Władek ożenił 
się ze Stefą? 

- Prawda, ale dlaczego cieb-ie to 
dziwi. 

- Bo sądziłam, te Stefa jest nowo­
czesną kobietą i nie marzy o małżeństwie. 

- Włatśnie, w tym całe nieszczęście, 
Władek też tak myślał. 

W CZTERY OCZV. 

- Ależ, żonusiu, ta kosmla, którą mi 
kupiłaś, jest o cztery numery zal duża! 

- Widzisz, kochanie, wstydziłam się 
w sklepie przyznać, że mój mąż jest ta1d 
niepokaźny. · 

• • • 
- Romek mówi, że mnie by zjadł! 

Sposób realizacji filmu Jest zupeł·nle 
różny od wszystkiego, cośmy dotąd w Arne 
ryce oglądal i. Garson Ka.nin stworzy nie­
wątpliwie całkowicie nowy rodzaJ filmu i 
odświeży trochę nieco p•r:ytęchłą już atmo 
sferę Hollywoodu. 

Na zawodach w Los Angelos, George Dockstader przeskakuje na motocyklu przez 
osiem beczek. 

- Nic dziwnege, on zawsze lubi nie 
wyszukane potrawy. 

(Prawdziwy Człowiek)' zysłkał sobie sła­
wę św i aitową, krytycy przypomnieli sobie, 
że w ciągu ostatnich sześciu lat, występo­
wał on w 16 filmach, a jednak niczym nie 
zwrócił na siebie szczególnej uwagi. Oka­
zuje się, że nie wystarczy być świetnym 
aktorem, trzeba jeszcze mieć trochę szczę&-

•• i. „. "" . 
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Z.o·sia jaik s.a1renka czmychnęła porostawfaJ ąc Ciszon1a 
samego. 

Saimego? .• 
O - nie!.. 

Czy wypełnione ttkoch~·ną OC!J mogą ska rżyć się na 
samotność? 

„,,,. 
r„ • • * 

Cis zoń uciekł do swego pokoj:u i jak stał, pija,ny ze 
szczęśda, ·osu·n ął się na kozetkę, alby na osobności cie­
szyć się najcudowniejszym w życiu jego wydarzeniem. 
Dotąd miewał miło&tki, tk tóre go mniej lub więcej absor­
bowały, błyskały fajerwerkiem słonecz·nych uciech i ga­
sły 'bezpowrotnie. Ko'biety, którymi in-teresował się do­
tychczas miały zbyt sł.ab c rnmi,o•na, alby go za.kzymać 
i usidlić n.a zawsze dla siebie. Zbyt były nowo·czesne 
i laida drobnostka zdradiała ich charakter. 

Subtelna dusza artysty wyłapywała te wady i osfrze­
gała go przed niebezpieczeństwem .zibyt zaawansowa1nych 
wyznań. 

Toteż miłostki Ciszoni·a kończyły się zazwyczaj jeana­
kowo: ki1lka słów prawdy wzajemnie sobie wypowiedzia­
nych, trochę ska·rg, trochę próś-b, kilka łez w zawi·edzio-
nych oczach kochanki i finita la comedia„. " 

Porzucone pocieszały si~ zazwyczaj taik szybko, j.ak 
i on„. 

Aż tu nagle prawdziwa miłość.„ 
Ta naj1prawdziwsza„. 
Ta, którą zakochani ś'wi.at pragną zdobyć ... 
Ta, która chodzi po szczytach najwzn iośl ejszych uczuć. 

Słodsza od amb-rQzji b91g6w. MQcniejsza oa najstarsze­
go wina„. · 

Ci.szoń ofurącz cffwydł sf ę za głowę. 

I któż mu przyniósł tę miłość? Kobieta z· r,~ 1ącym 
spoj1rz,eniem ?„ 

Nj.e„. 

Skromne błękitnooki e d ziewczę, zaledwie odpad+e od 
fartucha mamusi, Zosia z czystą jak łza duszyczką i ser­
cem pełinym najp ięknfojszych obietnic. Aby poznać mi­
ł-O ść, k zeba wiele ikobi·et znać„. A Ciszoń je zn.ał, pieś::ił 

i.~. „'kochał ". Ale to kocha•nie było j;Jikieś inne - zmyisło­
we„. 

Kdbl-eta współczesna widzi w mę!czy"źnie . przede 
wszystkim przyszłego swego żywiciela, swój bank, a p07..a 
tym mtynowa:nego pairtnera, umi.ejącego tańczyć, grać 

w brid'ża i flirtować. A j eśli taki mękzyzna już kocha -
ni ech kocha, miłością„. pu1rpurow;i. Niech wsyssa się 
„w wa,rgi wargami", „1szar.pie od zież" z wie\lkiej n.amięt­

nośd i gniecie w objęciacll „do ut.raty tchu" 

Ciszoń o~rząsnął s ię, jaik'by chciał zrzucić z siebie cię­
żar myśli poci emniająoeych jego obecne słcmeczne, szczę­
ści e. 

Zosieńka jest i,nna - szeptał do sieibie w eksta­
zie. - To mój promyk, k tóry wskaże spokojne ś·cieżiki 

żywota. Nasza miłość nie będz ie kroczyła w purpurze 
krwi. Oboje nadamy jej spokojne pastelowe barwy, aby 
bez buirz pOJść ku Jednemu ce.Jawi. l 

- Czy alby bez burz? zapytało znienacka co ś 
w głębi mózgu. 

l,daktorzy : naczelny i działu ploityclllcgo - F ranciszek Probst; działu krajowego i loka'.1nego - Romain Furmański; działu 
sportowego - Klaudiusz Lityński; kf.onik1 lokalnej - l!'eliks Bąbol; za OQ'łoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikó.wn; 

- A t.aik!„ A tak!.. - praiwie głośno rzucił Cłszoń 

i qx>derwał s·ię z kozetki. 
- A jej ma:~ka? - szep·nął· rnu zn.owu ·głos ostrzegaw­

czy. - Matika dowiedziawszy się o twych zagadkowych 
portretach śmierci, gotowa ci nt.e dać swego S1ka:11b1.l, -
wio·śnianej Zosi? .• 

- O Jeru - jęknął Ciszon - to byfo'by ,potworne -
to był.aby zbrodnia. Matka jej ·chyba zrozumie„. 

- Ni·e znasz jeszcze matek. Nie zrozumie - dene ~­

wował go głos. 

- O Boże - ję,knął znowu Ciszoń i dodał z mocą -
zrozumie!!! 

- Nie bądź histery1kiem.„ Rozważ na zimno, za1nim 
popełnisz głupstwo - ostrzegało go coś uparcie. 

Ciszoń szarpnął ko1'nierzyk koszuli z taką sil~, że gu­
zik odpadł i potoczył s i ę po podłodze„. 

- Dlaczego nie jesz Zosień1ko? - pytał.a już po raz 
drugi doktorowa Grzywowska zaniepokojona~ b·rakiern 
apetytu u córki. - Sipójrz: ka.kao wystygło, butecziki l'la ­

wet nie ruszyłaś. A może herbatki napijesz się, kochanie' 

- Dzięk1uję, mamus i1u. 
- W takim raz ie zjesz bułeczkę - .nalegała mat'ka. 
- Nie - dziękuję, mamusiu. 

- Zosieńiko, 11ie dziękuj, lepi ej zjedz kawałeczek C7. ~ 

goś i popij chociażby jednym łykiem - błagała matl:a 
Zosia dla świ~tego spokoju usłuchała i zjadta kęs b·.i · 

łeczki . 

Wyda\\'ca: Jan S't;·pu:kowski 
Odbito w drukarni. ul. żwirki 2 w Łod1 




